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Rok XXVI

Rewizja w lokalu 
Stronnictwa Narodowego

w Krakowie
Warszawa, 19. 3 (Tel. wł.) We 

środę w południe odbyła się druga re­
wizja w Krakowie w lokalu Stron. Na­
rodowego, która trwała 3 godziny.

Policja zabrała maszynę do pisa­
nia, kalki i szapirografy, celem prze­
prowadzenia ekspertyzy, (w.)

Przesunięcie terminu
wcielenia poborowych

Warszawa, 19. 3. (Tel. wł.) — 
MSWojsk. przesunęło termin wiosen­
ny wcielenia rocznika poborowego 
1909 o tydzień.

Poborowi, podlegający wcieleniu, 
nie otrzymają nowych kart powołania, 
lecz winni stawić się do formacyj o 
tydzień później na podstawie otrzyma­
nych już kart powołania, (w.)

Rewizje u Ukraińców 
we Lwowie

Warszawa, 19. 3. (Tel. wł.) Na 
polecenie sędziego śledczego w Rów­
nem przeprowadzono rewizję w lokalu 
ukraińskiej socjał-demokrat. partji we 
Lwowie a następnie w mieszkaniu se­
kretarza tej partji Stachiwa, vj redak­
cji pisma „Hromadskij Hołos“ oraz u 
redaktora tegoż pisma Pawlika, (w.)

Dalszy wzrost bezrobocia
Warszawa, 19. 3. (Teł. wL) W 

dn. 14 bm. bezrobocie wynosiło 376 414 
osób.

Wzrost bezrobocia w ciągu ostat­
niego tygodnia wynosi 6 095 osób, (w.)

No weliżacj a ’ ustawy
o kasach chorych

War s z a w a, 19. 3. (Tel. wł.) Min. 
pracy, i opieki społecznej zdecydowało, 
że projekt nowelizacji ustawy o ka­
sach chorych, przewidujący wprowa- 1 
dzenie dodatkowych opłat za lekar- ! 
stwa i porady lekarskie, nie będzie 
wniesiony do Sejmu w okresie bieżą- ? 
rej sesji sejmowej, (w.)

0 zarobki w przemyśle 
górnośląskim

Warszawa, 19. 3. (Tel. wł.) — 
Min. pracy i opieki społecznej zatwier­
dził wczoraj orzeczenie komisji arbi­
trażowej w sprawie zarobków w prze­
myśle cynkowym na Górnym Śląsku.

_____ (w.)

Olbrzymi proces
P. P. S.-lewicy

. Warszawa, 19. 3. (Tel. wŁ). W 
dniu wczorajszym zakończone zostały 
dochodzenia przeciwko członkom kon­
gresu PPS-lewicy, aresztowanym w 
swoim czasie w Łodzi. Akta, obejmu­
jące 500 stron pisma maszynowego. 
Przekazano sędziom śledczym poszcze­
gólnych rewirów. 132 uczestników kon­
gresu pozostaje dotychczas w więzieniu. 
Resztę wypuszczono za kaucją. Pozo- 
Mają oni pod nadzorem policji.

. Ponieważ na ławie oskarżonych za­
siądzie przeszło 500 osób, a zgórą 1000 
Powołanych będzie na świadków, pro­
wadzenie procesu w Łodzi okazało się 
Niemożliwe.

Rozprawę zorganizowano w ten spo­
sób że część jej odbędzie się w Łodzi a 
reszta w miejscach' zamieszkania oskar­
żonych. (w),

W Tiranie, stolicy Albanji, odbył się pogrzeb mjr. Topallaj. który został zabity 
w Wiedniu, podczas zamachu, dokonanego na króla Zogu.

Obrady Senatu
Przyjęcie podatku wyrównawczego, podwyżki opłat od kart 

oraz ustawy emerytalnej

Warszawa, 19. 3. (Teł. wł). — 
W dalszym ciągu obrad Senatu przyję­
to podatek wyrównawczy. podwyżkę o- 
płat od kart oraz ustawę emerytalną.

.Przy omawianiu ustawy o podwyżJ 
szeniu opłat od kart sen. Meissner 
podniósł, że nowa ustawa krzywdzi 
Czerwony Krzyż i domagał się, aby jak 
dotychczas Czerwony Krzyż mógł po­
bierać 50 proc, opłat.

Wczorajsze manifestacje w Poznaniu
przeciw obchodowi „imieninowemu“

Wczoraj wieczorem odbywał się, ¡na 
ulicach Poznania doroczny capstrzyk 
.,imieninowy“. Capstrzyk zakończył się 
zbiórką na placu Wolności, w której 
wzięły udział dwa plutony żołnierzy z 
orkiestrami. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że orkiestry te w tym roku nie 
odegrały na placu Wolności „Pierwszej 
Brygady“, chcąc natomiast trafić do 
sentymentu ludności poznańskiej grano 
różne pieśni religijne.

„Pierwszą Brygadę“ zagrano dopie­
ro wówczas, gdy po skończonej zbiórce 
nastąpił wymarsz w boczne ulice. Wy­
wołało to natychmiastową i żywiołową 
końtrmanifestację ze strony publiczno­
ści, która o tej porze licznie przechadza 
się po placu Wolności i ulicach sąsied­
nich. Rozległ się potężny śpiew „Roty“ 
który zagłuszył zupełnie „Pierwszą Bry-

Na plac Wolności zaczęły napływać 
tłumy, które wznosiły gromkie okrzyki 
na cześć gen. Józefa Hallera, Polski na­
rodowej i praworządności. Padały rów­
nież liczne okrzyki przeciw „sanacji“ i 
Brześciowi.

Manifestacje te w krótkim czasie 
przeniosły się na wszystkie dzielnice 
miasta, zwłaszcza wielkie rozmiary 
przybrały na Starym Rynku, ul Szkol­
nej, placu Świętokrzyskim, placu Sapie- 
żyńskim, ul. 27 Grudnia, ul. Sew. Miel- 
żyńskiego, placu Nowomiejskim itd.

Duży tłum zebrał się również przy 
ul. Słowackiego przed domem, w któ­
rym mieszka gen. Józef Haller, manife­
stując żywo na jego cześć.

Na placu Wolności w pewnym mo­
mencie policja piesza i konna zaczęła 
interweniować, rozpędzając tłum przy 
pomocy pałek gumowych. Kilka osób 
zostało przytem poturbowanych, a parę 

1 osób aresztowano.; . .

Wniosek ten jednak nie utr?ymał się 
i przedłożenie przyjęto w brzmieniu 
rządowem.

Przy ustawić ęmerytąlnei z ramienia 
Klubu Narodowego przemawiaj (śen 
S i c i ń s kj, który wykazywał ujemne 
strony noweli, jednakże większość B. B. 
przyjęta ustawę bez zmian. .

Następne posiedzenie Senatu w so­
botę. (w)

Demonstracje trwały do godziny pól 
do 10-tej wieczorem.

Do manjfestacyj doszło też w kilku 
kawiarniach, gdzie zgromadzona pu­
bliczność wznosiła żywiołowe okrzyki 
ku czci gen. Józefa Hallera. Okrzyki te 
słyszane były również doskonale przez 
osoby, słuchające wieczorem radiowych 
transmisyj koncertowych z jednej z tu­
tejszych kawiarni.

Do późnej nocy po ulicach miasta 
krążyły gęste oddziały policji pieszej i 
konnej.

Ogólną uwagę zwracał fakt, że poza 
kilku budynkami państwowemi nigdzie 
nie wywieszono żadnych flag, mimo a- 
gitacji. prowadzonej w tym kierunku 
przez sfery „sanacyjne“. Mieszkańcy 
naszego miasta, ciężko dotkniętego kry­
zysem gospodarczym. wypowiadali 
cierpkie uwagi z powodu niezwykle 
kosztownej iluminacji kilku gmachów 
państwowych. Ogólnie komentowano 
to jako niedopuszczalną rozrzutność w 
obecnym okresie nędzy i bezrobocia.

Z ambasady Stanów Zjedn.
Warszawa, 19. 3. (Tel. wł.) W 

ambasadzie Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie objął urzędowanie nowo- 
mianowany pierwszy sekretarz Joseph 
Flack oraz jednocześnie z nim nowo- 
mianowany trzeci sekretarz lej amba­
sady George Aleksander Armstrong.

______ (w.)

Lot polski dokoła Afryki
Warszawa, 18. 3. (PAT). Lot­

nicy polscy, kpt. Skarżyński i por, inż 
Markiewicz wystartowali w dniu wczo­
rajszym, t. j. 17 b. m.. rano z Khartumu 
i -wylądowali w godzinach wieczornych

’ w Kisoumu, przebywając etap około 
2.200 km bez lądowania. Stolica Abi- 
synji. Addis Abeba została więc ominię­
ta. 22 b. m. nastąpi start do Tabora. po­
łożonego na drodze do Elizabethville. 
Miejscowość Dar es Salam będzie praw­
dopodobnie również ominięta.

Kisoumu leży w prowincji Konja, 
pozostającej pod protektoratem Anglji i 
położonej nad jeziorem Wiktorja. Tabo­
ra leży-na terytorjum angielskiej Tan­
ganiki.

Bezskuteczna 
skarga apelacyjna lotnika

polskiego Wolfa
Opole, 18. 3. (Tel. wł.) Sąd przy­

sięgłych rozpatrywał wczoraj odwoła­
nie sierżanta polskiego Wolfa, który 
został skazany dn. 31 stycznia na 2 ty­
godnie więzienia za niedozwolone 
przekroczenie granicy na samolocie. 
Wyrok I-szej instancji został zatwier­
dzony.

Międzynarodowa
konferencja gospodarcza

W i e d e ń, 18. 3. (PAT). Dziś przed­
południem odbyło się otwarcie środko­
wo - europejskiej konferencji gospodar­
czej z udziałem 190 delegatów z Austrji, 
Bulgarji, Czechosłowacji, Jugosławji, 
Niemiec, Polski, Rumunjł i Węgier. W 
przemówieniu inauguracyjnem prze­
wodniczący konferencji Tilgner pod­
kreślił, że obecna sesja poświęcona bę­
dzie całkowicie omówieniu środków go­
spodarczych, mających na celu opano­
wanie istniejącego w Europie środko­
wej kryzysu rolniczego, przemysłowego 
i handlowego.

Odjazd skazańców
Przeklęty statek — Klatki dla mena- 
żerji. ludzkiej -r- Znakomitości .w Gu­

janie — Pożegnanie
(Korespondencja własna).
St. M a r t i n d e R ć, w marcu.

W odległości kilkuset metrów od 
wybrzeży słonecznej wyspy Ile de Re 
stoi statek. Pudło jego nie lśni w 
słońcu i nie odbija się w wodzie. Nikt 
nie uwija się na pokładzie. Szary od 
szczytu aż do linji zanurzenia statek 
stoi nieruchomo, jak widmo. Jest to 
„Lamartiniere“, przeklęty statek, któ­
rego nazwa wywołuje na pobliskiej 
wyspie dreszcz grozy. Jego szkarłat­
na flaga, to flaga wściekłości, bólu i 
rozpaczy, zaklętych w kolor. W jego 
wnętrzu mieszczą się klatki z żelazne- 
mi prętami, jak na okrętach, przewo­
żących do menażerji pojmane w dżun­
gli dzikie zwierzęta.

Czy słońce praży, czy deszcz siecze, 
a wicher podcina fale, okręt stoi nie­
ruchomo, czekając na ładunek. Aż 
nadejdzie dzień, że zbliży się do brze­
gu, weźmie ładunek i popłynie z nim 
daleko, na drugą półkulę, wypluje za­
wartość i znów wróci w pobliże Ile de 
Rć, aby przez kilka miesięcy oczeki­
wać na nowy transport.

„Lamartiniere1.. Patrzą nań z 
brzegu ludzkie oczy i zasnuwają się 
mgłą, za którą czai się dojmujący ból 
lub niespokojna ciekawość, rozpacz 
głucha lub bezsilny bunt. „Lamarti­
niere“ przewozi skazańców z Francji 
do Gujany. Przeklęty okręt wywiózł 
ich już tysiące, z których prawie nikt 
nie wrócił. Kości ich bieleją na pia­
skach, kruszeją i rozsypują się zwol­
na pod prażącemi promieniami słoń­
ca. Ten i ów próbował zbiec i wpa­
dał w łapy Indjan, którzy za nagrodą 
wydają zbiegów z powrotem w ręce 
administracji obozu karnego. Innym 
udało się zbiec i zaginąć w świeci© 
przed okiem wszelkiej władzy. Zwy­
kle jednak ci, którzy już raz zostaną 
zamknięci z kajdanami na .rękach w



Strona ? =£ Kurie? Fejmańskt, cywarfsk

żelaznych klatkach „Larnartiniere“. 
giną dla świata. Dopiero kiedyś po 
latach administracja obozu nadeśle 
rodzinie urzędowe zawiadomienie o 
śmierci zesłańca.

Iluż to żywych ludzi przeszło ten 
straszny etap.. Ze starszych kapitan 
Dreyfus, który po kilku latach wrócił. 
Z ostatnich czasów Nestorino, który 
zamordował i ograbił kolegę. „Pięk­
ny Karol“ Baratand, miljoner, który 
dia kilką tysięcy zabił szofera i zmu­
sił do samobójstwa kolegę, na które­
go zwalił zbrodnię. Pewien lekarz (na­
zwiska nie pomnę), w którego gabine­
cie, w szafie ściennej, znaleziono zwło­
ki inkasenta. Zatruwał go powoli in- 
jekcjapii strychniny, aż wreszcie go 
zatruł i obrabował z gotówki. 5$e- 
slariy do Gujany, lekarz zbiegł i ukrył 

. Się w osiedlu indyjskiem w Kolumbji. 
Leczył dzikusów tak skutecznie, że 
gdy go odkryto, i chciano wydać wła­
dzom francuskim, Indjanie' zagrozili 
powstaniem. Pozostawiono go więc 
w spokoju. Na zesłaniu żyje jeszcze 
Nourric, syn ubogiej rodziny robotni­
czej z Pąryża, handlarz jarzyn. Zesła­
no go za zamordowanie i ograbienie 
inkasenta. Czy był winien? Prawdo­
podobnie nie. Rewizja jego procesu
odbędzie się wkrótce.

Tym razem odjeżdża 670 zesłańców. 
W partji tej niema „znakomitości“, chy­
ba może ów Jan Celerier, który, uważa­
jąc się za niewinnego, zbiegł i przez 7. 
lat zasługiwał uczciwie na tamtej pół­
kuli na powrót do ojczyzny, u której 
progu powaliła go febra. Ojczyzna przy­
jęłaby go może, ale prawo odepchnęło 
go. Nie odpokutował za winy, których 
może nie popełnił. Więc wraca na 
przeklętym stątku z kajdanami na rę­
kach i zapewne planuje nową ucieczkę. 
Bo Jan Celerier nie umie żyć w niewoli.

Jest ich 670... Pobrzękując kajdana­
mi, z workiem przerzuconym przez ra­
mię wychodzą oto w otoczeniu silnej 
straży z nabitą bronią i dążą powoli ku 
wybrzeżu, do którego zbliżyła się „La- 
martiniere“. Wzdłuż kamienistej drogi 
Stoją rodziny. Żona podnosi dziecię, a- 
by ojciec -straceniec mógł je zobaczyć 
po raz ostatni. Szlocha, słania się i nik­
nie w tłumie z dziecięciem. Łzy toczą 
się paciorkami po zwiędłej twarzy mat­
ki, która przybyła za ostatni grosz, aby
pożegnać syna. On ote winien... On 
przecież ją tak kochał... Nie mógł po­
pełnić zbrodni. Syn widzi ją, podbiega 
i osuwa, ąię na kolana. Z piersi doby­
wa się nieludzki ryk, gdy strażnik Sta­
nowczo. choć bez brutalności wtłacza go 
do, szeregu.

W tłumie przeważają kobiety i dla­
tego ta ostatnia chwila zesłańców przed 
wstąpieniem na pomost jest tak rozdzie­
rającą.

Ten smutpy pochód prowadtei ksiądz. 
Tuż ?a nihi postępuje Pąweł Sohenk, 
pół-Poląk. pół-Niemiec, który poćwiar­
tował swą konkubinę. Nikt go nie że­
gna.

Ksiądz odwiezie zesłańców fta miej­
sca i wróci, aby z inną part ją odbyć tę 
samą drogę. Za nieszczęśliwymi zam­
kną się żelazne kraty klatek, u których 
stanie straż z bronią, gotową do strzału 
Przy najmniejszym objawie buntu pad- 
nie salwa.

Zaśwista przeraźliwie syrena. — Z 
brzegu odpowie jej niemniej przeraźli­
wy krzyk...

„Ląmartiniere“ odpływa... M. T.

MATJA
KARTKI Z ŻYCIA LEKARZA 

(Dokończenie.)
—- Kto panią tu do cholery wpuścił? 

Cży na dole portjera niema?
— Nie chciał mnie wpuścić, ale mu 

się wyrwałam i pędzę na górę.
— Doktora niema. Niech mi pani 

receptę p-oltaże. — Franciszek założył 
złote okulary i zaczął badać moje gry- 
zmoły. W końcu: Jaka pani dziecinna. 
Naturalnie że po jedzeniu.

— Dziękuję panu serdecznie. — I 
korona popłynęła do kieszeni Franci­
szka. Franciszek był bowiem busiriess- 
menem.

A w gabinecie panowała cisza. Dłu- 
gośmy nie gadali, bośmy jedli, a po­
tem długo nie gadaliśmy, bośmy się 
przejedli.

Misterjum skończone.
Dawno już północ wybiła na koście­

le.
— Komu w drogę, temu czas. i 

przez ulicę pustą i cichą, pod murami 
sunął jakby skrycie do swego domu 
dr. H. w swej czarnej pelerynie, która 
nádawala mu wygląd kąlabryjskiego 
vendetty, chcącego uniknąć ludzkiego 
wzroku.

A bigosu dużo się jeszcze zostało.

Dar Paderewskiego dla Poznania
którym jest wspaniały, spiżowy pomnik Wilsona, przybył już drogą 
morską do Gdyni, Oryginalne zdjęcia wyładowania pomnika w Gdyni 
przynosi ogtatni (25) numer „Jinstraeji Polskiej“.

Fantastyczna wyprawa do bieguna
oto tytuł nUzwyklę zajmującego artykułu, bogato ilustrowanego ory* 
ginalnewi zajęciami, artykułu o przygotowaniach do wyprawy arktycz- 
nei w łodzi podwodnej. W tym samym numerze znajdą Czytelnicy 
barwną korespondencję p. t

Pińsk w śniegu
pozaprtetn Jnne cjekawe artykuły j zdjęcia, ilustrują« najciekawsze 
wypadki doby ostatniej w ki ajta i zagiapioą.

(Największe j najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół pu­
bliczności. Pojedynczy egzemplarz tylko 45 «troe|y. miesięczny abo­
nament 1.50 zł. kwartalnie ł— zł. be z kosztów przesyłki -r Egzem­
plarzy okazowych bezpłatnie należy żądać wprośt od administracji: 

Poznań, św. Marcin 70).

Rewizje w Poznaniu
W ślad za rewizjami, które odbyły 

się w Krakowie, w dniu wczorajszym 
dokonapo również rewizyj w Poznaniu, 
żarów,no w biurze Obozu Wielkiej Pol­
ski, jak i u szeregu działaczy narodo­
wych z młodego pokolenia.

W południe do biur Obozu Wielkiej 
Polski przy św. Marcinie 65 przybyło 
kilku urzędników policyjnych w towa­
rzystwie dwóch ślusarzy, poczem doko­
pano w biurach skrupulatnej rewizji, 
która trwała 2 godziny.

Popołudniu przeprowadzono rewizje 
w mieszkaniach prywatnych p,p red. 
Feliksa Fikusa, red. Romana Fenglęra, 
mgr. Jana Zdzitowięckiego, p. Alfonsa 
Cegłowskiego, p. Władysława Płóncżyń-

Kto wygrał 200 tys. złotych
Warszawa, 19. 3. (Teł. wł.) We 

wczorajszem losowaniu 200 tys. zł pa- 
d}o na nr. 59Ó1.

■ lips,,;teń'żostał. .śprzędnny,'ćwiartka­
mi. Dwie ćwiartki kupiło dwu bied­
nych ' tragarzy w ‘Warszawie) trzecia 
Została sprzedana do Nóworadomska 
a czwartą nabył pewien urzędnik ka­
sy skarbowój na G. Śląsku, (w.)

Nieszczęśliwy wypadek
komisarza policji

Lwów, 18. 3. (PAT.) Komendant 
policji państwowej powiatu lwowskie­
go, kotnisarz Kazimierz Wyrwich, u- 
legł wczoraj nieszczęśliwemu wypad­
kowi, Wskutek którego poniósł śmierć.

W godzinach wieczornych, powra­
cając do swego mieszkania, Wyrwich 
poślizgnął się na kamiennych scho­
dach i upądł tąk nieszczęśliwie, że, 
uderzywszy głową o kamienną posadz­
kę, doznał złamania podstawy czaszki. 
Nieprzytomnego przeniesiono do mie­
szkania, gdzie mimo zabiegów lekar­
skich po upływie kilku godzin zmarh

Orgje bigósoWe powtarzały się 
dzień po dniu, a dna beczułki jeszcze 
nie było widać.

Franciszek nabierał coraz większej 
wprawy, a zaciekawienie ogólne sta­
wało się coraz większe. Na trzeci dzień 
czuć było już pewne poruszenie w mie­
ście, Po schodach zaczęły się włóczyć 
jakieś nieznajome figury, które przy­
stając, rzucały wzrok badawczy i po­
dejrzliwy w stronę Franciszka i mego 
mieszkania. Jednego dnia nawet, już 
bardzo późnym wieczorem, przechodził 
po schodach na górę wolnym j rozważ­
nym krokiem jakiś policjant, który ni­
by udawał się na górne piętra, lecz 
kryjąc się źa kratami windy, obserwo­
wał, co się dalej dziać będzie.

I nic się nie działo. Myśmy jedli bl? 
gos.

Znów kościół godziny nocne wy­
dzwania, a mój Kalahryjczyk w cicho­
ści sunie do domu.

A żć wszystko ma swój koniec, tak 
i bigos dłużej nie wytrzymał, Już okna 
frontowe rzucały snopy rzęsistego 
światła na ulicę, telefon dzwonił co 
chwila, Franciszek już nie stał na 
straży.

—- Posiedzenia skończone, — szep­
tali sobie cicho sąsiedzi.

Mając w naturze wrodząną czuj­
ność polską, spostrzegałem, że te ten, 
tę Ów przypatruje mi się inaczej, ńiż 
poprzednio, a wzrok jego posiada znak

skiego oraz kilku innych osób. Rewi­
dujący wykazywali się poleceniem pro­
kuratora przeprowadźenią poszukiwań 
„materjałów wybuchowych". Rewizje 
przeprowadzono częściowo w nieobec­
ności osób zainteresowanych, przycżem 
o ile szafy lub szuflady byty Zamknięte 
otwierano je przez sprowadzonych ślu- 
śarży.

Żadnych „materjałów wybucho­
wych“ oczywiście nie znaleziono, nato­
miast jednej z osób zabrano sześcjo- 
strzalowy rewolwer, innej jakieś papie­
ry, a jnhęj jeszcze chciano zabrać..., ja- 
ko „riiaterjał wybuchowy“ słoik soli 
karlśb&dzkiej.

Krwawe bójki w sejmie 
hamburskim

Berlin, 18. 3. f^AT.) Sejm wol­
nego miasta Hamburga był dziś wi­
downią skandalicznej bójki, wywoła­
nej przez komunistów, którzy zaata­
kowali posłów hitlerowskich, bijąc ich 
do krwi. Posłowie innych frakcyj, 
którzy usiłowali interweniować, rów­
nież zostali ciężko pobici. Jeden z po­
słów hitlerowskich musiał być nawet 
odwieziony do szpitala. Wezwano po­
licje, kóra wkroczyła na salę.

7 posłów komunistycznych wyklu­
czono z obrad na przeciąg miesiąca.

Zdziczenie młodzieży 
niemieckiej

Berlin, 18. 3. (PAT.) Z Królewca 
donoszą o krwawym akcie zemsty po­
litycznej, dokonanej przez 2 młodych 
gimnazjalistów, członków organizacji 
hitlerowskiej, na 17-letnim pomocniku 
handlowym, Żydzie. W czasie bójki 
jeden z hitlerowców zadał swej ofierze 
pchnięcie pilnikiem w serce. Ofiarę

zapytania. Niektórzy kłaniali ml się 
niżej, a inni bez przyczyny obojętniej.

Przeszły tygodnie.
Kiedyś późnym wieczorem, kiedy

Wygarniałem jeszcze ostatki mych pa­
cjentów z poćzćkalni, spostrzegłem 
wśród nich siedzącego człowieka w 
średnim wieku, o barczystych ramio­
nach, ze spiczastą bródką. Na pierwszy 
rzut oka był on nieco zakłopotany, 
przepuszczał wszystkich przed sobą, 
aż w końcu pozostał sam w poczekal­
ni. Kiedy przyszła ha niego kolej, 
wszedł ttieco strwożony do mego ga­
binetu i przedstawił gii się w niemiec­
kim języku z silnie Węgierskim akcen­
tem.

— Czem mogę panu służyć? 
i oto dowiaduję się, że jest to dele­

gat loży masońskiej z Pragi, który 
prźyiecha! tylko w tym celu, aby mi 
zaproponować jako „mistrzowi loży 
masońskiej polskiej w Karlsbadzie“, 
połączenie się z lożą praską co będzie 
w interesie według niego obustron- 
nem.

Zaskoczył mnfe pan tą nowością, 
— odrzeklem. — Gzy pan wie nape- 
wno, że jestem mistrzem loży masoń­
skiej polskiej?

Przypuszczam, że się nie mylę 
Nasi konfidenci donosili nam, że pa- 
nówie przez tydzień odbywali swoje 
nocne posiedzeńia pod rygorem tajem­
nicy i ostrożności, a cerber loży, sto '

napadu odwieziono w stanie bezna. 
dziejnym do szpitala.

Sprawców aresztowano.

Samobójstwo dwóch braci
Wilno, 18. 3. (PAT). Onegdaj 

wieczorem na strychu jednego z do­
mów w Podbrzeziu znaleziono wiszą- 
ce zwłoki dwóch braci, Jana i Ale­
ksandra Kozłowskich. Powstało podej­
rzenie, że padli oni ofiarą przestęp­
stwa. Podejrzenie to jednak wkrótce 
zofetalo rozsiane, gdyż dochodzenie 
niezbicie ustaliło, że Kozłowscy popeł­
nili samobójstwo.
“ -—- '■■ ■" ' ■ * 1
Z Pogotowia Lekarskiego

Wczoraj wieczorem na stację Pogo­
towia Lekarskiego (tel. 55-55) zgłosi! się 
pracownik pocztowy Józef Wolniewięz, 
zamieszkały przy ul. Kilińskiego 5. któ­
ry na Starym Rynku został pokaleczony 
w nos i ponad okiem.

Po opatrunku Wotniewicz udał się 
o własnych siłach do domu, (k)

Zgnieciony 
przez samochody

Tragicznemu wypadkowi uiegt 
wczoraj popołudniu zatrudniony w 
Centralnych Wojskowych Warsztatach 
Samochodowych monter Leonard Żyg, 
zamieszkały przy Grunwaldzkiej 19 — 
Podczas pracy Zyg został zgnieciony 
przez dwa samochody, które zmiażdży­
ły mu obie nogi.

Ciężko pokaleczonego opatrzyło Po­
gotowie Lekarskie (tel. 55-55) poczem z 
powodu braku miejsca w szpitalu prze­
wiozło go do domu, (k)

Włamanie do sądu
W nocy na środę nieznarti złoczyń­

cy włamali się do gmachu sądu grodz­
kiego w Chodzieży. Włamywacze 
wtargnęli do działu hipotecznego i in­
nych pokojów kancelaryjnych, gdzie 
porozbijali biurka. Rozbito również 
znajdującą się w jednym z lokali szafę 
z ąserwatamj sądowemi. Włamywą- 
cze zabrali z niej kilka rewolwerów, 
poczem zbiegli niepognani.

Prawdopodobnie są to ci sami Wła­
mywacze, którzy poprzedniej nocy u- 
siłowali dokonać włamania do sądu 
grodzkiego w Wyrzysku, (k.)

Na szosie znaleziono 
chorą bezdomną

Na szosie w pobliżu środy znale­
ziono wczoraj późnym wieczorem ko­
bietę w stanie zupełnego wycieńcze­
nia. Jak się okazało, była to beżdojn- 
na i bezrobotna Helena Woźniak. Nie­
szczęśliwą zabrał do Poznania prze­
jeżdżający autobus, kursujący pomię­
dzy Poznaniem a środą.

Po udzieleniu doraźnej pomocy na 
stacji Pogotowia Lekarskiego (tęl. 
55-55) chorą przewieziono do lecznicy 
miejskiej, (k.)

„BACZ. BY TWOIM BYŁO CELEM 
BY6 I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM**

jący pod drzwiami niedwuznacznie po­
twierdzał tę prawdę.

— Panie drogi, to nie były posiedze­
nia masonerji, myśmy tylko jedli bi­
gos!

— Nie rozumiem. Co takiego?
— To polska potrawa z kapustą, 

mięsem różnego rodzaju, podlana wi­
nem, odgrzewana kilka razy. Powia­
dam panu — palce lizać.

A że w tym dniu właśnie dostałem 
nowy transport bigosu od matki, o 
czem jeszcze nie zdążyłem zawiadomić 
kolegę H., przeto: — Franciszku! 
niechno Franciszek odgrzeje nam bi­
gos. Ten pan jest Niemcem i chciałby 
spróbować naszej polskiej potrawy.

— Spróbuje pan?
— Bardzo chętnie’
I za chwilę siedzieliśmy przed dy­

miącym bigosem.
— Wspaniałości, panie doktorze!
I dobierał Niemiec bigosu co wla­

zło.
I znowu zegar wydzwaniał nocne 

godziny.
Rozchodziliśmy się. Niemiec serde­

cznie ściska! mi rękę i żegna! mnie w 
te słowa:

— Zastanowiwszy się głębiej, przy­
chodzę do przekonania. " że gdybym 
miał prawo wyboru, to djahli wiedzą 
ćobym wołał, bigos czy masonerję! — 

Pr. W, M a i e s z e w & k L

z
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KALENDARZYK
Czwartek, 19 marca 1931.

Słońce: wschód 6,01 — zachód 18,02 — 
dtugoić dnia 12,01.

K*i<Jiyc: wschód 6,14 — zachód 18,17 — 
nów.

Kai. rz -kat.: Józef — jutro Patrycjusz B. 
Kal. slow.: Bohdan — jutro Polemir.

Zebrania
Dziś o 19 Tow. Powstańców i Wojaków 

im gen. Józefa Hallera — uroczyste 
zebranie w „Boulevard“, plac Nówo- 
fniejski 5;

o 19 Stow. Kobiet „Wspólna Pomoc“ 
(Wilda), w salce parafjalnej;

o 19.3" Druźjna Błękitna — z okazji 
imienin gen. Józefa Hallera uroczy­
ste zebranie w „Boulevard“, pl. No- 
womjejski 5;

o 20 Tow Młodych Przemlslowców (me­
talowcy), u p Jarockiej, ulica Ma- 
sztalarska 8 a;

o 20 Związek Uczestników Powstania 
WIkp. okręg I. — z okazji imieniu 
gen. Józefa Hailera w „Boulevard“, 
pl. Nowomiejski 5;

o 20 Zw Podoficerów Rezerwy — z 
okazji imienin gen. Józefa Hallera w 
„Boulevard“, pl. Nowomiejski 5.

Jutro o 20 Sodalicja Marjańska Młodzieży 
i Uczniów Kupieckich <m. in wykład 
ks. prałata Józefa Prądzyńskiego), w- 
„Marianum“, ul Szewska 18;

o 20 Tow. Ogródków Działkowych im. 
Karola Marcinkowskiego, u p. Jaszy- 
ka, ul. Kraszewskiego 16.

Pogotowie Lekarskie Związku Lekarzy 
przy ulicy Pocztowej 30, dyżuruje we dnie 
I w nocy. — Telefon 55-55.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Teodora Draufechkego (emer. 

nauczyciela) o godz 15 z kaplicy Św. 
Józefa. — Sp. Stanisławy z śliwczyń- 
skich Koczorskiej o godz. 16 ulica 
Szkolna 11. — Sp. Stanisławy z Ja­
kubowiczów Wróblewiczowej o godz. 
16.30 Chwaliszewo 68. — Śp. Anieli 
z Ogrodowiczów Owczarzakowej o 
godz. 17 z kaplicy cment. w Jeżycach.

Licytacje
Dziś ó 9 pl Brwęskiego — waga dec., wó­

zek, 75 skrzyń jnakaronu, deski;
o 9 St Rynek 51 — kasa rejestracyjna; 
o 10 Chwaliszewo 74 — platforma’; 
o 11 a!. Marcinkowskiego 21 — biurko

z krzesłem, szafy (do bielizny i ksią­
żek!;

o 11,30 St, Rynek 80-82 —• kasa reje­
stracyjna, biurko;

o 11,30 ul. Kramarska 19-20 — 2 ma­
szyny do pisania;

o 12 ul. Marsz. Focha 4 — fortepian, bu­
fet, stoły z płytami marm, kilkaset 
krzeseł i taboretów, stojaki, biurko 
dypl., lustra, popielniczki, lampy, 
pórtjery, firany, kompl. aparaturę do 
kina itp.;

o 12,30 pl. Wolności 17 — bufet, 10 sto­
łów, 60 krzeseł, likiery, wina;

o 13 ul. Dąbrowskiego 2 — fortepian: 
ó 14 ul. Wodna 26 — urządzenie Skła­

dowe z towarami.

Teatr Wielki
DZIŚ — ,.Aidą“ — gość, występ Michała

Hoiyńskiego.

Teatr Polski
DZIŚ — „Pani ministrowa”.

Teatr Nowy 
DZIŚ — „Lodzie w hotelu".

22-ga Loterja Państwowi
(Bez gwarancji.)

Wczoraj w 8 dniu ciągnienia 5 klasy 
22 P. P. L. K, główniejsze wygrane pa- 
dly na numery następujące:

200.000 zł — nr. 5.901.
20.000 zł — nr. 57.459.
15.000 zł nr. 58.047. 183.023.
10.000 zł — nr. 3.397, 56 017. 205 287.
5.000 zł — nr. 70.640, 117.894, 136.588, 

179.026.

Walne Zgromadzenie Tow. 
Polsko-Jugosłowiańskiego

Roczne Walne Zgromadzenie Tow 
Polsko - Jugosłowiańskiego w Poznaniu 
odbędzie się we wtorek, dnia 31 marca 
? b. o godz. 19.45 w Auli W. S. H.. Ale­
je Marcinkowskiego nr. 3. Wrazie bra­
ku statutem wymaganej ilości członków, 
piętnaście minut później odbędzie się 
drugie zagajenie zebrania bez względu 
na ilość obecnych.

Porządek obrad obejmuje: 1) Zaga­
jenie. 2) Wybór przewodniczącego i se­
kretarza. 3) Sprawozdanie Zarządu. 4) 
Wręczenie dyplomów członkom hono­
rowym 5) Udzielenie absolutorjum 
Zarządowi. 6) Zmiana statutu. 7) Wy­
bór nowego Zarządu i komisji rewizyj­
nej. 8) Zamknięcie. Zastrzega się zmia­
nę porządku obrad.

Prawo głosowania będą mieli tylko 
ci członkowie, którzy nie zalegają ze 
składkami za rok 1930. Zarząd,.

Specjalne przedstawienia dla młodzieży
Dyrekcja Teatru świetlnego

„SŁOŃCE“
komunikuje, że wobec bardzo licznych próśb ze strony młodzieży, która 

pragnie podziwiać najpotężniejszy polski film morski p. tyt.:

„WIATR OD MORZA“
urządza trzy przedstawienia dla młodzieży po cenach minimalnych, dając 
możność obejrzenia tego arcydzieła wszystkim. — Przedstawienia te 

Odbędą się
w sobotę, 21 marca o godz. 3 po pot. — w niedzielę, 22 marca 
o godz. 1 w pot. — w niedzielę, 22 marca drugie przedstawienie 

o godz. 3 po południu.
Bilety po cenach minimalnych 50 gr, cały parter oraz 1,— zł cały 

balkon są codziennie do nabycia w firmie S. Kaiamajski, plac Wolno­
ści nr. 6.
Wszyscy do „SŁOŃCA"!!!

Z posiedzenia Rady miejskiej
Wprowadzenie komisarycznego radcy miejskiego wobec 

pustej sali rady miejskiej
Wczorajsze posiedzenie Rady miej­

skiej rozpoczęło się z przeszło półgo- 
dzinnem opóźnieniem Mimo to sala 
posiedzeń świeciła pustkami nawet po 
zagajeniu obrad, gdy prezes p. Hediti- 
ger udzielił głosu p. wiceprezydento­
wi Kiedaczowi do punktu pierwszego 
porządku dziennego, mianowicie wpro­
wadzenia adw. Kazimierza Frącko­
wiaka jako komisarycznego członka 
magistratu.

Jak wiadomo, władza nadzorcza nie 
zatwierdziła wyboru Rady miejskiej 
na honorowego członka magistratu 
najpierw p. inż. Czapli, a potem p. inż. 
Maćkowiaka i zamianowała na 
to miejsce komisarycznego rad­
cę miejskiego p. Frąckowiaka, gdy 
tymczasem Rada miejska desygnowa­
ła zkolei na to stanowisko p. Kałamaj- 
skiego. W ten sposób po raz pierwszy 
w dziejach miasta honorowym radcą 
miejskim nie został człowiek, wybra­
ny i grona obywatelstwa, ale komisa­
ryczny nominat. Dla zamanifestowa­
nia tej anormalnej sytuacji, sprzecznej 
z podstąwowemi założeniami samo­
rządu i z tradycją miasta, znaczna 
większość radnych wstrzymała się od 
udziału w akcie wprowadzenia komi­
sarycznego radcy miejskiego.

Dopiero po tym akcie sala zapełniła 
się i przystąpiono do dalszych obrad. 
Ponieważ z 19 spraw, 7 zostałó zgóry 
odroczonych, zatem do załatwienia po­
zostało już niewiele.

W myśl wniosków odnośnych re­
ferentów zatwierdzono wybór opieku­
nów społecznych dla kilku okręgów, 
poczem po krótkiej dyskusji aprobo­
wano posunięcie długoletnich człon­
ków straży ogniowej pp. Godyńskiego, 
Kuszy i Sassa na wyższe stanowiska 
służbowe; pozatem przyznano zaopa­
trzenie pewnej wdowie po woźnym 
miejskim. Projekt zmiany statutu 
Komunalnej Kasy Oszczędności m. Po­
znania, referowany przez p. rad. Wy­

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś, w czwartek, dnia 19 marca r. b. wielka prem jera:

(Manuela)•
przepiękny dramat miłosny 

W rolach głównych:

MARY DUNCAN
czarująca gwiazda filmowa, bohaterka filmu „Czterech djabłów“.

Warner Baxter - Mona Marris - Antonio Moreno
Miłość i namiętność! Żywiołowe tempo akcji!

Oryginalne pieśni meksykańskie!
Kto chce poznać Meksyk i jego pamiętnych mieszkańców 
kto~ pragnie .podziwiać pełne romantyczncści ich życie 
i pieśni, wejrzeć w daleki nawpót dziki, a jednak tak 
piękny kraj — ten masi obejrzeć <i?m „Romans nad Rio 

Grande*.

„SŁOŃCE" dla wszystkich!!!

bieralskiego, został zatwierdzony bez 
sprzeciwu. Natomiast w sprawie wy­
maganych dodatkowych kredytów na 
rok budżetowy 1930-31 w wydatkach 
zwyczajnych adrńiniśtracyjnych i 
przedsiębiorstw przyjęto propozycje 
komisji finąhsowej, umożliwiające wy­
równanie budżetu. Referował je p. 
radny Rakowicz.

W końcu Rada miejska aprobowała 
jeszcze kilka drobniejszych transak- 
cyj, jak odstąpienia, Sprzedaż lub wy­
mianę gruntów miejskich, które to 
sprawy referowali pp. radni Budzyń­
ski, Borys i Libera.

Gdzie znajdziemy 
natury zdrowe, atletyczne? 
Głos Aleksandra Świętochowskiego

Przed rokiem mpięjwięcej Aleksan­
der •'SWięióęhpwski jedńytń-źe-swyćh' 
śwU^nycb feljetóńów „Liberum ,Vętó‘‘ 
(w„Myśli ŃarodóWej“) wypowiedział z 
okazji zbiorowego wydania dzieł Marji 
ńódsiewicżówiiy, dokonanego przez 
Wydawnictwo Polskie w Poznaniu, «ar 
stępujące głębókię uwagi:

rynek księ^&rśki, zapchany ta­
nią, tandetną, błyśźćżącą galąnterją po­
wieściową rzucono pełne wydanie u- 
tworów Rodziewiczówny. Tr?oba było 
do tego dużej odwagi i wiary, że pstro­
kate. z jaskrawych, ifrykraWków życia 
a raczej z wycinków prasy skandalowej 
zszyte opopzięśei nie Zaspakajają uczu­
ciowych potrzeb szlachty duchowej spo­
łeczeństwa, pragnącej głębokich i czy­
stych wzruszeń, pokazu charakterów 
Silnych i moralnie dostojnych, oddycha­
jących ęórhą, bezbakteryjną atmosferą 
pragnień i dążeń, prześwietlonych pro­
mieniami ideałów i że to daje czytelni­
kom Rodziewiczówna. Od pewnego 
czasu stała się ona przysłowiowym prze

żytkiem dla ćwierćgłówkowych kpja- 
rzów, dja których talenty literackie są 
jak bedłki, starzejące się szybko, które 
warto w przejściu kopnąć nogą. Ro­
dziewiczówna — to prośnjanka. wresz­
cie pieczarka, która r.ioże kiedyś sma­
kowała, ale dziś robaczywal Tymcza­
sem ta Rodziewiczówna — to dusza 
twórcza, bogatą, zdrowa, ciągle żywa, 
kwitnąca orygipalnemi i pięknemi bar­
wami. Niema w niej ani odrobiny cu­
chnących i drażniących mętów miejsca 
i czasu, niema kuglarskich sztuczek, 
sprawiających czytelnikowi niespo­
dzianki. Jej powieść — to nie kryjów­
ka nożowców, nie biuro po'icyjne z za­
gadkową zbrodnią, nie sala dancingu, 
w której przy kociej muzyce odbyW'a się 
tokowanie cietrzewi i tarło ryb. Jej po­
wieść ~~ to czysta, jasna, ciepła, świe­
tlica, w której rozumna, dobra i dow­
cipna kobieta opowiada dzieje prawdzi­
wych bohaterów życia, jak djamenty 
twardych i kryształowych, charakterów 
bujnych i silnych, którymi burza losu 
targa, ale zjamać ich nie miże. Niema 
między nimi karykatur Hamleta, Don 
Juana lub Fausta, ani wielkanocnych 
baranków maślanych, topniejących w 
tyglach życia, ani wycieńczonych rozpu­
stą tabetyków, paralityków z rozrzedzo­
nym mózgiem, ani wystrojonych i wy­
malowanych samic, monarchów w kró­
lestwie zbytku, próżniactwa, opiumu, 
gry hazardowej, zimnych ogniów i spe­
kulujących namiętości, wogóle tego 
wszystkiego, co stanowi uperfumowaną 
pądlinę życia. Cała galerja postaci Ro­
dziewiczówny to natury zdrowe, atle­
tyczne, dęby z kofą szorstką, ale z rdze­
niem nadzwyczajnie twardym, z któ­
rych życie męże wyciosywać podwaliny 
i kolumny rodzinne i społeczne. Z pod 
jej niewieściego pióra nie wychodzi nic 
zniewieśeiałegó, wszystkie stwarzane 
przez nią dusze są tęgie, niełamliwe. w 
najlepszem tego słowa znaczeniu mę­
skie, prawie legendowo wielkie. Nie­
znajomość powieści Rodziewiczówny 
jest dila starszych pokoleń grzechem, dla 
młodszych ogromną szkodą. Czytajcie 
je, a niewątpliwie doznacie tak głębo­
kich wzruszeń, jakich wam nie dadzą 
najbardziej reklamowane i najliczniej 
rozsprzedawane fabrykaty nowe Te 
często wysączą wam z ust ślinę, tamte 
również często z oczu łzy.“

Usikwane samobójstwo
Wczoraj o godz. ILtej przed pół nie­

jaka Florentyna Krukowska, zamieszka­
ła przy ul. Marsz. Focha 187, umocowa­
ła w zamkniętem unikaniu węża gu­
mowego do lampy gazowej i, poło­
żywszy się do łóżka, włożyła go do ust, 
usiłując pozbawić się życia przez zatru­
cie gazem świetlnym.

Zamach samohójczy dostrzegli1 na 
szczęście sąsiędżi i we?Wąli Pogotowie 
Lekarskie ($5-55), które po udźieieiMu 
doraźnej pomocy odwiozło Krukowską 
w Stanie ciężkim do szpitala miejskiego,

(k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * VI. Zebranie Wydziału Lekarskie­
go T. P. N, odbędzie się w piątek, dnia 26 
bm. o godz. 20,15 w sali wykładowej Kli­
niki Dermatologicznej U. P. (szpital miej­
ski) z następującym porządkiem obrad: 
1) Komunikaty Zarządu. 2) Pokazy. 3) 
Prof. dr. Kapuściński: GruźliCa w oświe­
tleniu okulistyki. 4) Dr. Jakubiak: 1. E- 
vulsio bulbi 2. Operacja Fukała-Wicher- 
kiewicz. 5) Dr. Borowski: Retinitis pseu- 
donephritica. 6) Dr. Kłaczyński; Choro­
ba Mikulicza.

— * Miesięczne spotkanie „Kola Ostro-
wiaków“ odbędzie się we czwartek, 19 b. 
m. o godz. 20 w lokaju klubowym „Conti­
nental“, gdzie w serdecznym nastroju spę- 
dzają wspólnie wieczory byli maturzyści 
znanego gimnazjum ostrowskiego Spo­
tykają się tam zarówno osoby, którym 
wiek przyprószył włosy siwizną, jak i 
przedstawicieli najmłodszych roczników, 
którzy dopiero wstępują w życje. Jednych 
i drugich jednoczy ukochanie czasów gim­
nazjalnych. Koło liczy kilkudziesięciu 
członków, a przewodniczy mu p. dr. Kry- 
zan. (k.)

—■_ * Chór Marjański pod wezwaniem 
Matki Boskiej Wspomożycielkj Wiernych 
przy kościele kśjęży Salezjanów podaje 
do wiadomości Swych członków, ie wiel­
kanocna Komunją Sw. odbędzie się w 

niedzielę, dnia 22 bm. o godz, 9 ranó.

Z WIELKOPOLSKI
7* , Mogilno. (Pożar w Niestronnie.) 

Wskutek nieostrożności domowników po­
wstał przed kilku dniami ogień w Zabu­
dowaniach p Marcina Murawskiego w 
Niąstronme. Pastwą płomieni padly sto- 

rolnicze. Straty ocenia
6ię na około 11 tys ?Ł (k)
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Pomnik Wilsona przybył do Poznania
We wtorek,'dnia 17 bm. przybył do 

Poznania dar I. Paderewskiego — 
pomnik prez. Woodrowa Wilsona. — 
Pomnik ten przewieziono drogę mor­
ską do Gdyni, a z Gdyni koleją. Prze- 
wózki podjęła się firma Hartwig, ase­
kurując pomnik od uszkodzenia na 
50 tys. złotych.

W dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych odbyło się na dwor­
cu towarowym rozpakowanie przesył­
ki w obecności przedstawicieli wiadz 
miejskich i reprezentantów prasy. Roz­
pakowanie pomnika — wymagało wie­
le trudu, przyczem praca trwała kil­
ka godzin. Należało zachować wszyst­
kie środki ostrożności, gdyż figurę łat­
wo można było uszkodzić. Wszystko 
jednak poszło szczęśliwie. Pomnik 
był obity deskami a na nich widniał 
adres nadawcy i odbiorcy. Przesyłka 
skierowana była na ręce prezydenta 
Ratajskiego. Nadano ją z Nowego Jor­
ku.

Po rozebraniu opakowania ukazała 
się wielka postać z bronzu. Twórca

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś pierw­

szy gościnny występ bohaterskiego teno­
ra Michała Hołyńskiegó w operze „Aida“. 
W roli tytułowej p. Bojar-Przemieniecka; 
w pąrtjach głównych pp. Szafrańska, Maj, 
Szpingier i Urbanowicz. Dyryguje p. Bo­
lesław Tyllia W piątek, 80 bm. „Fiołek 
z Montmartre‘u" w najlepszej obsadzie. — 
W sobotę, 21 bm., ostatni występ p. Hołyń- 
skiego w operze „Carmen“. Role tytuło­
wą po raz pierwszy kreować będzie p. dr. 
Roesslerówna. Wieczór ten wzbudził zro­
zumiałe zainteresowanie, dyrygować bę­
dzie p. Bolesław Tyllia. Partję Torreado­
ra odśpiewa p. Maj. W Micaeli zadebiu­
tuje p. Jurkiewiczówna.

„Lady Chic", nadzwyczaj wesoła ope­
retka Kolia, dana będzie już w niedzielę, 
22 marca rb. Cały zespół operetkowy od­

pomnika, artysta amerykański, przed­
stawił prezydenta Wilsona w pozie 
stojącej, jedna ręka wzniesiona jest 
w górę a druga trzyma zwinięte doku­
menty. (Należy się domyślać, że są 
to historyczne wilsonowskie punkty 
pokoju). Figura wysokości około 3 m, 
przedstawia się imponująco. Waży 
3 t brutto. Na opakowanie odliczyć 
należy jakieś 300—400 funtów.

Przy pomocy specjalnego kranu 
podciągnięto figurę do pewnej wyso­
kości, poczem dokonano licznych zdjęć 
fotograficznych. Następnie ulokowano 
ją na wozie pięciotonówym, zaopatrzo­
nym we wszystkie środki bezpieczeń­
stwa i odwieziono do przechowalni 
przesyłek zagranicznych w składach 
firmy Hartwig.

Pomnik pozostanie tam przez kil­
ka tygodni, ponieważ załatwienie for­
malności celnych trwać będzie conaj- 
mniej miesiąc. Kompetentny w tej 
sprawie jest wydział celny w Warsza­
wie. (tr.)

bywa intensywne próby. Operetka ta po 
raz pierwszy ujrzy światło kinkietów w 
Poznaniu, wspaniałe dekoracje przygoto­
wuje p. Dołźycki, pomysłowa reżyserja p. 
Sendeckiego.

Przedsprzedaż biletów odbywa się w 
biurze ogłoszeń „Par“, ul. 27 Grudnia 18.

Popołndniówka w operze. W niedzielę 
22 bm. o godz. 3 popołudniu dwuaktowy 
balet „Miljony Arlekina" i druga „Rapsó- 
dja Liszta“. Udział całego baletu układu 
p. Ciesielskiego, dyryguje p. Eichstaedt.

— * Z Teatru Polskiego. We czwartek 
ukaże się w Teatrze Polskim głośna, roz­
śmieszająca do łez swojerńi pierwszorzęd- 
nemi dowcipami i powiedzeniami, kroto- 
chwilą Adama Grzy-mały-Siedleckiego pt 
„Pani ministrowa“. W piątek ustępujące 
wkrótce całkowicie z repertuaru „Gwiazd­
ki z nieba“, doskonale grane przez cały

zespół pod wnikliwą i kulturalną reżyse- 
rją p. dyr. Szczurkiewicza.

Premjera „Ulicy“. W sobotę występu­
je Teatr Polski z głośną premjerą amery­
kańskiej sztuki „Ulica", która, zyskawszy 
rozgłps wszechświatowy, ostatnio stała się 
olbrzymim sukcesem warszawskiego tea­
tru „Ateneum“, grana tam przeszło sto 
razy przy doszczętnie wypełnionej wido­
wni. W premjerze „Ulicy" bierze udział 
cały zespół Teatru Polskiego oraz liczne 
siły poińocnicze. Role główne grają pp. 
Bracki — Moran, Biesiadecka, Zasempian- 
ka, Biesiadecki, Kwiatkowski, Nowacki, 
Noskowski, Sachnowska, Komornicki, 
Wierzejska i inni. Sztuk,a otrzymała no­
wą oprawę dekoracyjną. Wrażenie sztu­
ki potęguje specjalnie zmontowane urzą­
dzenie, ilustrujące ruch wielkiego mia­
sta. Reżyseruje p. Młodziejowska.

— * Z Teatru Nowego. Zapowiedziana 
na piątek premjera komedji „Wieczne pió­
ro" została odłożona do przyszłego tygod­
nia z powodu wielkiego powodzenia prze­
boju sezonu, świetnej sztuki „Ludzie w 
hotelu“, która grana będzie dziś oraz w 
dalszym ciągu w piątek, sobotę i niedzie­
lę. „Ludzie w hotelu" — ta fascynująca 
sztuka stała się sensacją dnia, o której 
oryginalnej inscenizacji i świetnem wyko­
naniu cały kulturalny Poznań mówi en­
tuzjastycznie.

„Syn Boży" — widowisko pasyjne. W
niedzielę o godz. 3,30 popołudniu przedsta­
wienie pasyjne przepięknego nastrojowe­
go widowiska p. t. „Syn Boży", na które 
tłumnie uczęszcza publiczność, pragnąca 
podniosłego nastroju. Ceny miejsc znacz­
nie zniżone.

TEATRY ŚWIETLKE
Kino „Wilsona" wyświetla film p. tyt. 

„Córka szeika“. Jest to wznowienie fil­
mu, który kiedyś był wyświetlany w jed­
nym z naszych dużych kin. Egzotyka pu­
styni arabskiej czy afrykańskiej należy do 
bardzo wdzięcznych tematów scenarjuszy 
filmowych. Gdzież bowiem łatwiej o roz­
bójnika. porywającego piękne białe kobie­
ty, jak nie na pustyni; a pozatem piasek 
pustyni, burnusy, wielbłądy, brodaci Ara­
bowie, namioty — wszystko to są akceso-

rja, wśród których łatwo tworzyć efekty 
emocjonalne. Chociaż „Córka szeika” no­
si wszelkie cechy solidnej roboty amery­
kańskiej, byłby to bardzo przeciętny film, 
gdyby nie dobra obsada aktorska z Bebe 
Daniels, Wiliam PoweTem i Richard Ar- 
len'em na czele. Gra tej trójki podnosi 
film do klasy wcale dobrej. (Ga.)

Kino „Corso" wyświetla film pod tyt 
„Wojna światowa 1914—1918“. Tytuł te­
go filmu może wprowadzić w błąd widza, 
który spodziewa się, że zobaczy jakąś fil- 
mową historję wielkiej wojny. Tymcza­
sem właściwym tytułem filmu jest „Po­
żar świata' a treścią jego romantyczna 
historja szlachetnego Anglika, pięknej ró­
wnie szlachetnej Francuzki oraz mniej 
szlachetnego francuskiego arystokraty, 
rozgrywająca się w czasie wielkiej wojny, 
częściowo na froncie. Jest to film wojen­
ny, nie odznaczający się żadnemi wybit- 
nemi walorami. Filmów tego typu przed 
dwoma lub trzema laty oglądaliśmy bar­
dzo dużo. W rolach głównych ładna Li­
lian (na afiszu mvlnie podano Wiliam), 
Hall Davis i John Stuąrt.

Program uzupełnia wesoła lecz zni­
szczona groteska. (Ga.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 18. 3 (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szterl 43,32; Nowy Jork za 101 zł 
11.21,5; Paryż za 100 zł 286,50; Praga za 
100 zł 377,06—379,06; Wiedeń za 100 zl 79,53 
do 79,81; Zurych za 100 zł 58,20; Berlin za 
100 zl noty większe 46 775—47 175; Gdańsk 
za 100 zl 57.61—57.73; telegr. wypłaty na 
Warszawę 57,60—57,71.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 18. 3. (PAT.) Akcje: Gazy 

Wschodnie 14,50—14,75.
GIEŁDY TOWAROWE:

Lwów, 18. 3. (PAT.) Zboże: Pszenica 
krajowa dworska 24,50—25,00; zbiorowa 
22,50—23,00; żyto jednolite 17,25—18,00; 
zbiorowe 17,25—17.50; jęczmień dworski 
przemiałowy 20,50—20,75; owies małopol­
ski 22,00—22,50; mąka pszenna 42,50—43,50; 
luksusowa 48,50—49,50; żytnia 30—31; 
otręby żytnie 15,00—15.25; pszenne 15,00 do 
15,25; kasza jęczmienna 32—33.

Pierwszy raz w Poznaniu!
Szukam męża — mam pieniądze!

# wspai iała farsa. W rolach głównych: Pp sds-m.so

Dina Gralła — Alfons Fryland — Livio Pavanelłi 
Kino „CASINO“ — Aleje Marcinkowskiego 28

Łóżeczko
łóżko i szafa sprzedam. Pólwiej 
ska 8. III. łe*’O. dw308ś

Fortepian
marki ..Irmle-“ tanio sprzedam 
Małe Garbaty 5. I. ptr lewo, 
dom frontowy zdw'73 251

Drut kolczasty
Ocynkowany używany siatki, 
słupki tanio. ..Przewodnik', św. 
Marcin 30 zdw 72 098

Z gotówką do 30000 złOryginalne amerykańskie
przybory do Chevrolet’a

kupuje się najtaniej w firmie

przystąpi intej. pań, przem., wład. jęz. polskim i niemiec­
kim, jako wspólnik do solidnego rzetelnego j rentownego 
przedsiębiorstwa lub przyjmie posadę kasjera itp. w wiel- 
kiejn sołidnem przedsiębiorstwie albo majątku. Łaskawe 
wyczerpujące oferty uprasza się pod zw 28 402 do Kur jera.

Dom
piekarnią, 4 pokoje kuchnia, 
mieście powiatowen. rynku po­
wodu wyjazdu za 20.000, wplaly 
13.000 Tomczak, Poznań. Wierz- 
biecice 31. zdw 73 855

Piekarz
czeladnik, iat 22. syn piekarza, 
trzeźwy i sumienny poszukuje 
posady zaraz lub od 1 kwietnia. 
Oferty do Kurjera Poznańskiego 

zdw 72 774

W. MULLER
Pierwszy Poznański Parowy Zakład Wulkanizacyjny
JFoznań, ul, Dąbrowskiego 34.

(Osie dostarcza się pod gwarancją, 
przy łamaniu bezpłatna zamiana).

...............

PRZETARG PRZYMUSOWY
W czwartek, dnia 19 marca r. b. o godzinie 15,30 w 

Owióskaeh powiat Poznań spizedam publicznie najwiecei 
dającemu za gotówkę: np 8347

4000 cegły nowe}, 1200 cegły starej, 14 drągów 
zbitych do szopy.
Zbiórka przed post, policji państwowej w Owińskach. 

H. Prnsiński, kom. sąd. Poznań, ul. Bydgoska 2.

IVA JÓZEFA.

Nadzorczynil
Inteligentna i bardzo energiczna, 
któraby byia zdolna pokierować 
praca i utrzymać w pełnym rygo­
rze około 30 młodszych robotnic. 
Szczegółowe oferty uprasza się 
do Kurjera zdw 73 889 

wyborowe
PĄCZKI DOMOWE 

i ciastka!
„Łowiczanka“ •§

Al. Marcinkowskiego 21 
Tcl.2533 Naprz. Banka Pol sk.

Panienka
z ukończona dwuletnia szkoła 
handlowa, znajaca ksiażkowość, 
korespondencje, pisanie na ma­
szynie i stenografie poszukuj« 
posady. Oferty Kurjer

zdw 73 927

Wózek
dziecięcy dobrze utrzymany sprze­
dam. Kmiecikk. Marcinkowskie­
go 5. II. zdw 73 811 i

Absolwentka
szkoły handlowej poszukuje po­
sady praktykantki biurowej w 
ja kim ko! wiek przedsiebiorstwi» 
lub w majątku. Łaskawe zgłosze­
nia przyjmuje zawiadowca stacji 
Kwieciszewa. zdw 73 933

Pł*7 kwiecień 1931, za oba wydania razem wtaczanie tygodniowego do-
i IŁCUptiaitt datku ¡lustr. ,,.Ilustracja Poznańska" i ..Nowiny Sportowe" w Po- 

■ (""""( "" ' ?n,a2’:u w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście z) 4.50. z odnoszeniemąo domu w ł oznaniu zl 4.<0. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 5.01 
kwartalnie zl 15.03. pod opaska w Polsce zl 9.00, pod opaska w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
ste medostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświąfeeznych i urocżystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w

na, stronie 6-latnoweji 30 gr. na stronie 4-!amowej przy końcu tekstu '—'X lOOCCllta redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej. 120 gr, na stronie drugiej 
_ , . 150 gr, przed wiadomościami potorznemi 240 gr od 1-iamowego milim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nag.ych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przedpoludn. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. —- P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypeiniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy Dru­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent.

i/mampui Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

, „Ilustracja Poznańska
1 Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

kwiecień 4, o 1,01 5,01

I Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i maniom. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie /- razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe").

Poznań
11 kwartał

miesiące;
kwiecień, maj 

czerwiec
Í2,oo 3,03 15,03

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

. -.......... . ...—, .dnia   ---- -------------------------

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

.......... ......................dnia _..................
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